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Gwiazdo wieczorna, posłannico z dali,
Na niebios toniach, posępna i blada,
Gdzie płyniesz, wolno, wśród błękitu fali,
Gdy mgła pomroką na tę ziemię spada,
A burza cichnie i milczące bory 
Łzawemi perły oblewają wrzosy;
Gdy tylko motyl przelatuje skory,
Po wonnej łące pijąc krople rosy?
Czego ty szukasz na uśpionej błoni?
Ale już widzę, jak twój promień biały, 
Smętna królowo nocnych cisz i woni,
Z uśmiechem żalu zapuszczasz za skały. 
Gwiazdo, co błądzisz po cichej dolinie, 
Smętna łzo srebrna z ciemności zasłony,
Za tobą tęskny wzrok pasterza płynie,
Gdy swoję trzodę wiedzie zamyślony; 
Gwiazdo, gdzie pędzisz tak szybkiemi loty? 
Czy szukasz brzegu, by usłać twe łoże? 
Pośród bezmiernej tej nocnej tęsknoty, 
Czemu tak piękna zapuszczasz się w morze? 
Jeśli twą jasność przy dalekim brzegu,
W bezdenne tonie zanurzyć ci trzeba, 
Gwiazdo miłości! powstrzymaj się w biegu 
I choć przez chwilę nie opuszczaj nieba.

Wydawca MICHAŁ GLÜCKSBERG.
EXPEDYCYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Nowy-Świat Nr. 1250 (nowy 55).

ADAM im
I POEZYE JEGO.

(Dokończenie)

Jak promień światła przez mgłę, tak duch 
z wyższym zasobem żywotnym, duch twórczy, 
przebija się przez przejścia i żałoby życia, podnosi 
się ponad nie i wzbija, mężniejąc. Ma coś do speł
nienia na świecie, coś do wydania z siebie, i to 
uczucie jest dźwignią, która nie daje, aby go „ból 
pokonał“. Wewnętrzny proces ducha poety takim 
się być zdaje. Tantal, pragnienie, które nie daje 
się ugasić żadną wychyloną czarą, czy słodyczy, 
czy goryczy piołunowej: niespoczywająca nigdy, 
karmi nowej wiecznie pożądająca siła życia, to 
przeciwstawienie Endymiona. Tytan „niech cier
pi, pragnie, lecz niechaj wybucha“ woła Asnyk 
w tym męzkim, silnym wierszu trzeciego tomu, 
który jest głosem namiętnie żądającym działal
ności, pracy, ruchu, życia czynnego. Niepodobna 
tu przecież dostrzedz tego przełomu pojęć, jaki 
Tretiak chce ustanowić pomiędzy tym tomem 
ostatnim a dwoma pierwszemi: przełomu żadnego 
niśma, lecz są tylko stopnie w przebijaniu się świa
tła przez mgły tęsknot i żalów, wypogadzanie się 
i mężnienie, wreszcie zwykłe dojrzewanie ducho
we/ Czyż w trzecim tomie jest i może być cos 
więcej nad wypełnienie przez poetę tego moralne
go programu, którym jest poniekąd wiersz, stano
wiący w wydaniu pierwszem poezyi Asnyka 
wstęp tomu drugiego.

„Miejmy nadzieję! nie tę lichą, marną,
Co rdzeń spróchniały w wątły kwiat ubiera,
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Lecz tę niezłomną, która tkwi jak ziarno 
Przyszłych poświęceń w duszy bohatera.

Miejmy odwagę! nie tę jednodniową,
Co w rozpaczliwem przedsięwzięciu pryska, 
Lecz tę, co z wiecznie podniesioną głową 
Nie da się zepchnąć z swego stanowiska!

Do tego, co nam mieć należy, poeta dodaje 
czego nie należy nam utracić, co godzi się strzedz, 
wgłębi ducha swojego jak najdroższe dobro prze
chowywać i dodaje:

„Lecz nie przestajmy czcić świętości swoje 
[ przechowywać ideałów czystość,
Od nas zależy dać im moc i zbroję,
By z kraju marzeń przeszły w rzeczywistość*.

Nie jestże to tasama przestroga, upomnienie to- 
samo, co dane społeczeństwu przez poetę w wier
szu trzeciego tomu, Do młodych-.

Szukajcie prawdy jasnego promienia, 
Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg;
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia. 
Coraz się ludzka dusza rozprzestrzenia,

I większym staje się Bóg!
Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy,
Choć macie sami doskonalsze wznieść; 
Jeszcze się na nich święty ogień żarzy, - 
I miłość ludzka stoi tam na straży

I wy winniście im cześć!

Głos to ów jest, wołający, aby „czcić świętości 
swoje“. Poeta, który w tomie drugim, grzmiąc 
jak Ezechiel, pyta XIX wiek, gdzie ma dla rze-
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szy: „tę pociechę, której ona szuka, gdzie ma tę 
miłość, która ją rozgrzeszy?“ i dodaje:

„Dałeś jej ziemi obszary jałowe,
I dożywotnie dałeś jej dziedzictwo,
Ale zabrałeś najlepszą połowę:
Idealnego świata uczestnictwo“.

poeta ten mówi w tomie trzecim:

Tym, którzy smutni, tym którzy zgnębieni, 
W milczeniu tylko i cierpią i giną,
Tym dla serc trzeba jaśniejszych promieni, 
Nad idealną świecących krainą.
Trzeba im pociech, których nie da życie, 
Trzeba anielskich uśmiechów w błękicie, 
Trzeba litosnej nad światem opieki,
Trzeba miłości wiecznej, choć dalekiej....

Asnyk rozumie wysokie powołanie, rozumie 
przeznaczenie poety w społeczeństwie, wie jaką 
w chwili walki i przełomu wyobrażeń jest rola 
jego i zaraz też, na następnej karcie, odzywa się 
głos poezyi do poety:

Dałam ci moc nad sercem ludzi,
Moc której próżno przeczą,
Gdyż ona łzy i zachwyt budzi,
Wstrząsając pierś człowieczą.
Niechaj więc chłód i cisza głucha,
Wśród świata cię nie ziębi,
Najlepszy siew twojego ducha,
W serc cichych wejdzie głębi.

Poeta wierzy mocno w wieczną siłę i potrzebę 
idealnych pragnień i porywów człowieka; dlatego 
też nie utrącą nic z nadziei swoich, nie boi się o 
przyszłość najdroższych swych ukochań i wzbija 
się wypogodzoną, spokojną istotą tam ,,gdzie ludz
ki duch wciąż płynie, w błękitne patrząc niebo1'. 
Przez tę niezachwianość wiary w ideałów swych 
wieczność, zdobywa się poeta na spokój, który je
dnak bezczynnością i skamienieniem nie jest, na 
spokój mędrca spełniającego swoje dzieło, które 
wie, że jest dobrem i on, który nazwał to odwagą: 
„nie dać się zepchnąć z swego stanowiska“ on 
woła na wyłom pracy i żywego życia tych, któ 
rych w zastoju widzi, i odzywa się do Dzisiejszych 
Idealistów:

Czyliż fałszywy wzbrania wam wstyd 
Z obłoków zstąpić do ziemian,
I czynnie walczyć o dalszy byt,
Wśród życia wstrząśnięć i przemian.
Czyliż sądzicie, że spadek wasz 
Całą wam wieczność zapewni, 
iż odwracacie od ziemi twarz,
Bezczynni a jednak gniewni....
Wprawdzie bogaty wzięliście dział,
Przyjąć dziedzictwo gotowi,
Lecz on nie będzie na zawsze trwał,
Gdy zasiew żniwa nie wznowi.
Kto żyje z plonu dawniejszych lat,
Przeżuwa przodków dostatki....
Temu dowództwo odbierze świat,
A mienie wydrą wypadki.

Wiersz ten to odzew, to pobudka do pracy dla 
tych „przechowanych w czystości“ ideałów, to 
wyłożenie owej nauki:

Od nas zależy dać im moc i zbroję,
By z świata marzeń przeszły w rzeczywistość“

W naj pierwszym, jednotomowym, w 1869 r. druko
wanym, zbiorku poezyj swoich, mieści to też Asnyk 
między życzenia, które dla społeczeństwa swego 
tworzy w wierszu Nowy Rok: „być z wieku po
trzebą w zgodzie“. Nie znaczy to: ulegać wieku 
tego prądom wszelkim, ale znaczy jasno i niewąt
pliwie, że „potrzeby“ swego czasu uwzględniać

' należy, że należy w kierunku tych potrzeb i wyraa-1 
gań z ruchem świata iść: po tej, czy owej stronie 
stojąc, działać i pracować — żyć.

Do piersi narodowej ucho przyłożywszy, słyszy7 
poeta bijące tam tętna, ale wie, że jest on z tych 
którym „dana jest moc“ i używa jej. Choć epoka 
romantyzmu przemija, nigdy nie przeminie epoka I 
poezyi, ideału podnoszącego ludzkość ponad byt 
materyalnych jedynie zabiegów, trosk i używania 
materyalnego, tę wiarę w wiecznie trwałe dla 
człowieka istnienie poezyi w umysły wszczepić i 
utrzymać w nich staje się jakgdyby jednem z za
dań jego. „Co nieśmiertelne musi żyć, choć zmie
nia kształty zużyte“, woła na wstępie do tomu 
trzeciego w brzmiącym, pięknym wierszu: Przemi
nął czas! Przeminął czas tęczowej cudów powieści, 
rapsodów sławy i miecza, niema skrzydlatej hussa- 
ryi i bohaterstwa jasnego cudu:

Niezrozumiałym już się stał 
Orężny szczęk epopei,
Dla znikczemniałych, smutnych ciał 
Bez męztwa i bez nadziei.

Ale człowiek nie może wyrzec się nazawsze „ja
snego swego królestwa i nieśmiertelny ducha dar 
strącić w otchłanie nicestwa“

Więc z prochu, w który dziś się wpił 
Na dawnych marzeń ruinie,
Zaczerpnie zapas nowych sił,
I znowu w niebo popłynie.

A w ten czas pieśń powstanie znów 
Cudowną moc swą odświeży,
I z labiryntu ciemnych snów,
Na światło dzienne wybieży.
Roztoczy tęczę rajskich farb,
I nowe jutrznie zapali,
Najczystszy ludzkich natchnień skarb,
Na śpiewnej- unosząc fali.
I nieśmiertelną życia treść,
Dobędzie z prochu i kału,
I rzeczywistość zdoła wznieść 
Za sobą—do ideału!

Poeta każę też ludzkości przyzywać ją tęskno
tą, gonić za nią upragnieniem, zdobywać ofiarą. 
„Warto, płacąc krwią i bólem, wejść w krainę 
ideału!“ — woła w Baśni tęezowej niewymownie 
wdzięcznym wierszu, oddanym lekką Heinowską 
strofą. Ona to, baśń urodzona z cichych gawęd 
piastunek, zaprowadziła go pod zaklęty zamek 
poezyi, ona ukazała mu ją z gwiazdą na czole i 
sierpem księżyca pod nogami i woła on teraz na 
innych:

„Zanią! za nią!
Idźcie gonić, o rycerze 1 
Idźcie piąć się w górę, w górę!
Ponad ciemnych skał krawędzie;
Może przyjdzie ktoś szczęśliwy,
Co ją weźmie i posiędzie.
Choć nie dojdzie—chociaż padnie,
Jeszcze życia nie roztrwoni,
Bo najlepsza cząstka życia 
W takiej walce i pogoni.
Warto widzieć choć zdaleka 
Ów zaklęty gmach z kryształu;
Warto, płacąc krwią i bólem,
Wejść w krainę ideału.
Gdyby przyszło mi nanowo 
Od początku zacząć życie,
Biegłbym jeszcze poraź drugi,
Za tą piękną na błękicie....

Poważny, uroczysty, smutny wiersz 2Va zgon poe
zyi, to poraź czwarty w tomie trzecim powraca
jący pod pióro poety tensam przedmiot — 
przedmiot wielki i ważny Jak skierowanie prac i 
chęci jednostek — narodu 1 Asnyk wie o idealno- 
ści, o poezyi:

Że ma żywot wieczny,
W piersiach ludzkości i natury łonie,
Że się odnawia w jasności słonecznej,
W ogniu młodości, co wieczyście płonie.

Dlatego też woła do wróżbitów, zgon jej gło
szących: „Wy się nie troszczcie o nią!“ Dlatego 
i on, któryby zawsze biegł za nią, gdyby raz dru
gi zaczynał życie, może dla tej wiary głębokiej 
utrzymać ducha swego spokojną równowagę, ale 
wie niemniej, że „trudno milczeniem przeczyć 
skrycie“, że „trzeba zstąpić w sam środek burz, 
potrzeba walczyć o życie“, więc uderza potęgą 
słowa swego na duchy ludzkie, uderza umysły i 
serca w punkcie sporu najważniejszym. Co ucho
dząca poezya zabrałaby ze sobą?... „Wszystko, co 
żywi pokoleń nadzieje“ i poeta pyta tych, co 
świat ze złudzeń rozebrali do naga:

Czego ci trzeba dziś, posępny tłumie,
By piersi twoje napełnić otuchą?
Czego ci trzeba w kamiennej zadumie,
By łzy przywołać na źrenicę suchą?
Chóry anielskie, których twoje ucho, 
Dosłuchywało niegdyś w pieśni szumie,
Te dziś przebrzmiały martwo, semfe, głucho,
1 serce twoje chwytać ich nie umie.
Tyś łzę zatracił, myśląc, że cię lepiej 
Osłaniać będzie twój chołd i powaga,
Gdy świat ten z złudzeń rozbierzesz donaga,
I myśl się w prochu, jak robak zasklepi.
I oto zawsze niedola cię smaga,
Tylko cię żadna łza już nie pokrzepi. (So

net, str. 206, tom III).

Z poezyi obrana ludzkość traci tak wszystkie 
pociechy swoje: nie umie zapłakać, nie umie chwy
tać uchem głosu chórów anielskich — modlić się. 
Religijność odstępuje ludzi, gdy „myśl się w pro
chu jak robak zasklepi“ i poeta też broni z równą 
siłą tego kierunku ducha ludzkiego, tego kierunku 
ludzkiego uczucia. Asnyk jest naturą głęboko 
religijną. Przy pierwszem jego odezwaniu się, to 
jest w tym peryodzie gdy tworzył Sen grobów, już 
znajdują się dwa wiersze przez myśl religijną na
tchnione, dwie poezye głębokie i jak rozpacz bo
lesne: Asceta i Julian Apostata. Boleścią smagany 
młody Tytan rwie się i miota przeciw niebu. Im 
wierzył goręcej, im pożądał silniej sprawiedliwo
ści sądów Bożych, tem rozpaczniej w chwili stra
sznej ruiny ogółu swego wołał:

Bezpłodne męki dostał w udziale,
Choć zawsze świadczył o Twojej chwale,
I dziś go czeka zagłada!
Takąż robotnik twój bierze pracę?
Gdzież jesteś, Panie! z oczu cię tracę,
I niebo Twoje przepada.

Julian Apostata wydaje podobny krzyk rozpa
czy i namiętnej boleści, gdy „perskie podjazdy 
przyszły rozstrzygać o losach“

O! przyjdzie chwila, w której o Tobie, 
Gromady zwątpią cierpiące,
Gdy ujrzą na swych nadzie i grobie,
Jak ja dziś—niebo milczące!

Ale już zaraz na początku tomu drugiego znaj
dujemy niewypowiedzianie piękny wiersz: Pod stopy 
Krzyza, nieprzewyższony w wyrazie swej boleści, 
w wyrazie swej tkliwości i rezygnacyi smutnej 
przez żaden z naszych utworów lirycznych: „Od
kąd mi zbrakło ojczyzny i domu, nie otworzyłem 
mej duszy nikomu! — woła poeta i idzie pod sto
py Chrystusowe otworzyć tę szlachetną duszę 
swoją i odkryć Bogu jak tracił wiarę, miłość, na
dzieję i jak odzyskał je znowu:

Wzrok mój padł w bezdenne otchanie, 
A Tyś mi zniknął na krzyżu rozpięty, 
Zpośród pokoleń rozrzuconych kości,
Za ciemną chmurą krwi, łez i nicości!
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sta, jest szczęście, jakkolwiek ten i ów go nie po
siadł:

„Zdrój czystych uciech będzie innym szumiał,
I inne serca poił swą słodyczą....“

W tomie trzecim poeta coraz-to mniej patrzy 
w siebie, a coraz więcej w społeczeństwo i prze
ślicznych poezyj jego miłosnych ledwo że kil- ; 
ka: Barkarola, Dzieje piosenki, Miłość jak słońce', 
ten ostatni wiersz zakończa się tem, jak miłość silą i 
wspomnień może jeszcze starczyć życiu i oświe
cić je.

Miłość jak słońce—choć zajdzie w pomroce, 
Jeszcze z blaskami srebrnego miesiąca 
Powraca smutne rozpromieniać noce,
I przez ciemności przedziera się drżąca.
Pełna tęsknoty i cichej żałoby,
By wieńczyć śpiące ruiny i groby....“

Sercu, któremu nakazuje nie podnosić głosu 
(Ucisz się serce) otwiera na uchronę i przystanek 
cichy szczęście tych, co żyć mogą w przyszłości; 
wie on, że zasiał w jej łono szlachetny kwiat 
uczuć i myśli swoich i mówi sercu:

„Wszędzie coś znajdziesz z swoich snów,
Z uczuć straconych i rojeń, 
l z kochankami będziesz znów 
Pić słodycz świeżych upój en.
Będziesz, gdzie ludzkiej myśli zdrój 
W niepowstrzymanym rwie biegu;
Gdzie się rozstrzyga duchów bój,
W walczących staniesz szeregu.
Gdzie płynie skargi rzewny głos,
Tam będziesz—i będziesz z temi,
Co chcą polepszyć ludzki los,
1 szczęście przynieść ziemi....

Asnyk jest w tej pełnej chwili twórczości swo
jej, która przy spojrzeniu w jego poetyczne krea- 
cye, pozwala zaledwie na kilka szkicowo rzuco
nych rysów. Przecież z blasku i czystości tego 
światła, które ciska gwiazda jego muzy, ocenić 
w zupełności możemy działalność i znaczenie jego 
poezyi w literaturze naszej, a powiem nawet: do
niosłość ich i znaczenie dla naszego moralnego 
rozwoju w tej chwili czasu. Działa on silnie nie- 
tylko na serca, ale i na umysły. Nie jeden mło
dy, w szranki życia wstępujący zapaśnik, wzru
szy się a potem zaduma nadtem, co poeta podaje 
mu tak szlachetnie, w tak pięknym i dostojnym 
myśli swych wyrazie. Do najcenniejszych przy
miotów jego należy ten spokój pogodny, który mu 
pozwala objąć sądem beznamiętnym szerokie ży
cia zakresy. Oddaje Bogu co jest boskiego, od- 
daje wszystkiem ludziom dobrej woli, co na dział 
ich zasługi przypada. Wierzy w cnotę, w uczu
cie, w poświęcenie, wierzy w rozum, w siłę myśli 
i umie się doszukać tego, co obok idei wieku jest 
niezłomnością praw ludzkiego ducha. Sprawie
dliwy, rozumny, głęboko tkliwy i kochający gorą
co, ogrzewa nam serca i nieraz uspokoić je umie. 
Na ostatnich już kartach trzeciego tomu jego poe
zyj, znajdujemy wdzięczny i dobry wierszyk, na
pisany w pamiętniku zapewne jakiejś młodziut
kiej, zasłonę życia ciekawie odchylić pragnącej 
dzieweczki:

Nie pytaj próżno o przyszłe losy,
Nie pytaj!

Lecz otwórz ducha pogodne oczy.
Na wszystko piękne, co cię otoczy.
W promieniach słońca i w kroplach rosy 

Zakwitaj.
Nie zdzieraj szczęścia urojeń wiotkich 

Nie zdzieraj!
Ani nie badaj nazbyt oględnie,
Czy ten kwiat wonny w ręku ci zwiędnie. 
Lecz póki pora z kielichów słodkich 

Miód zbieraj.

Czytelnicy naszego pisma znają w całości tę 
poezyą najtkliwszego uczucia. Krzyżyk zawie
szony macierzyńską ręką na szyi syna, daje mu 
pomoc w chwili okrutnej. Ten maleńki krzyżyk 
z kości słoniowej sprawia, że poeta słyszy głos 
Boga:

— „We mnie jest spokój i we mnie jest życie“!

Jest nieśmiertelne życie w wierze i nadziei, jest 
przez nie uciszenie się serc zbolałych. Bóg, naj
wyższy ideał ludzkości, nie przeminie nigdy dla 
niej, bo nigdy nie przestanie być najwyższą po
trzebą serc ludzkich. W tomie trzecim daje poe
ta dwa przepiękne, niewypowiedzianie spokojne i 
szlachetne świadectwa tej prawdzie. Likofron do 
Fatum, przyjacielowi w upominku braterskim ofia
rowany wiersz, znają już też czytelnicy „Blu
szczu“. Ślepe Fatum, z którem po zgubieniu Bo
ga z przed ducha swego, — człowiek pozostał 
sam nasam, mając pod nogą otchłań nicości, nie 
może rządzić długo światem, bo sam ten człowiek, 
niewolnik owej mocy okrutnej która „nikogo nie 
karze i nikogo nie nagradza, lecz wszystkim wy
znacza miarę koniecznej męki“, człowiek, stra
szliwie nieszczęśliwy bez Boga, strąci je, a spa
dająca z błękitów maska odsłoni znów Tego, któ
ry z miłością wciąż wyżej po szczeblach prze
mian prowadzi światy.

Bóztwo tajemnicze, wiersz drugiemu poecie po
bratymczego narodu, Jarosławowi Vrchlickiemu, 
poświęcony, kładzie wspaniały nacisk na tę reli
gijną, ponad trwogi wszelkie wzniesioną wiarę 
poety. Wali się do starej świątyni Boga „tłum 
zdziczały4' chce niszczyć, podnosi młot i ciska na 
ołtarz głownie pożogi, a wtedy głos Boga odzywa 
się, powiadając, że „Boskiej Istoty nie zniszczy 
żaden gwałt“

W minionych wieku ciągu 
Nieraz już ludu złość 
Mściła się na posągu....
Cierpiałem gwałtów dość!
I nieraz dzikie zgraje,
Wydały mnie pożodze,
A zawsze większy wstaję,
Piękniejszy z ruin wschodzę.—
Mnie topór nie powali,
Chociaż rozbija głaz.
Lecz kształt mój doskonali 
Każdy zadany raz.
Zniszczenie mnie odmładza,
I ogień mnie oczyszcza;
Padając, moja władza,
Wyrasta silniej z zgliszcza.
I zgina znów kolana,
Przedemną cały lud,
A ciągła ta przemiana,
To mój najwyższy cud!..,.

Asnyk kładzie palec w każdą ranę swego wie
ku, swego narodu i dlatego poezya jego staje się 
coraz szerszą i wspanialszą. Wszystkie pożąda
nia, nadzieje boleści ogółu swego przeprowadził 
przez własne serce, przez serce swe młode, wią- 
żąc z niemi „marę szczęścia znikomą“ lecz zwolna 
duch jego wyrasta wyżej. Ta, od której „dostał 
moc“ rajska jego pani, powiada mu: „Nie żądaj 
nic dla; siebie“ i on też dochodzi do tego wy
sokiego stanu ducha. Smętny, surowy wiersz: 
Ociemniały Thamirys, wypowiada, co starość po 
istnieniu tak spędzonem ma pociech wzniosłych. 
Jestto coś jak „smutne szczęście“ Ossyana, czy 
Mac Phersona, jak „nieszczęśliwe szczęście“ Żmi- 
chowskiej. Poeta przystaje na to uspokojony, 
uciszony w sercu własnera, daje dar otrzymany, 
bogactwo swego ducha narodowi swojemu, i zapa
nowanie nad duszami jego ludu mienia to wszyst
ko, co jest dla innych życia rozkoszą. Nie wątpi, 
że to istnieje, nie zaprzecza, tylko dla siebie tego 
już nie szuka, nie bierze. W pięknym wierszu: 
Nie mów, zakazuje zwątpienia. Nie wyschły 
źródła bijące rozkoszą, jest na ziemi miłość czy

Przechowuj w sercu szlachetną miarę, 
Przechowuj!

I żyj miłością swego narodu,
A w chwilach smutku, w chwilach zawodu, 
O idealną oprzej się wiarę,

Jak powój....
Mary a Unicka.

NA BIALSKIM ZAMKU
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Z (iznsów lll-go
przez

Józefa Ign. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

Podłowczemu wypadało z ową łaską łosiowego 
mięsa i jałmużną przedświąteczną zajrzeć aż do 
celi gwardyana. Osobliwszym trafem zastał go 
samego, co się zdarzało rzadko, przechadzającego 
się po celi z różańcem w ręku.

Po przywitaniu i ucałowaniu ręki p. Marcyan 
opowiedział z czem był posłany; wyliczył tynfy 
na stole i oznajmił przybycie łaski, za którą ks. 
Remigian podziękował.

— Jutro zaraz pójdę na zamek podziękować 
benefaktorowi naszemu, księciu jegomości, za to, 
że o ubogich sługach bożych nie zapomina, którzy 
za niego modlą się i modłów zanosić nie prze
staną. , . , • •

To rzekłszy, sięgnął ks. Remigi do szafeczki i 
uśmiechając się, zaproponował posłańcowi lam- 
peczkę miodu, której on nie odmówił.

Poczem siadł sam przy stoliku i zaprosił pod- 
łowczego, aby usiadł.

— No—cóż tam u was słychać?—zapytał.
— Dzięki Bogu—nic, rzekł Marcyan—bo gdy 

u nas co słychać, najczęściej nic dobrego. Lepiej 
że cicho.

— Książę chorąży zdrów?
— Niedomaga jak zawsze, ale gorzej nie jest.
— Dla starych zima zawsze ciężka do przeby

cia _ dodfcł gwardyan — i chwilę pomilczawszy, 
jakby od niechcenia, wlepiając oczy w podłowcze- 
go, zagadnął go:

— Co się z asindzieja bratem Damazym dzieje?
Schwytany niespodzianie tem pytaniem, Mar

cyan musiał się namyślić z odpowiedzią. Nie 
chciał kłamać przed osobą duchowną, a i całej 
prawdy wyznać mu nie mógł,—bąknął więc:

— Był w Lunewilu, lecz się lękam, że tam nie 
wytrzyma. Wielka-by szkoda była, bo tam łatwo 
mógł wyjść na statecznego człowieka i wielu się 
rzeczy nauczyć.

Gdy to mówił i spoglądał w oczy gwardyano- 
wi, zdało mu się, jakoby w nich dostrzegł wyraz, 
który domyślać się kazał, że o Damazym, teraz 
właśnie, wspomniał niedarmo.

Ksiądz Remigi umoczył usta w lampeczce, otarł 
je wielką swą chustą czerwoną i zadumał się.

— Gdyby z Lunewilu uszedł, a powrócił—rzekł 
po chwili — trzeba mu radzić, aby — szukał sobie 
gdzie przy dworze zatrudnienia; tylko nie u nas, 
bo tu dla niego nie byłoby zdrowo.

Pomilczał trochę gwardyan i dołożył:
— To się mówi na wszelki wypadek. Damazy 

gorączka jest, a przy księciu ludziom gorącym 
wytrwać trudno, bo i on porywczy jest i niecier
pliwy.

Spojrzeli na siebie, a Marcyan już wstrzymać 
się nie mógł. Zbliżył się, całując rękę księdza Re- 
migiego i rzekł otwarcie:

— Ojcze gwardyanie, niedarmo mi zdrową ra
dę tę dziś dajecie. Co ja przed wami taić się mam? 
Damazy (zniżył głos) się tu przywlókł wczora, 
ja-m go zmusił, żeby sobie jechał, gdzie chce; .boję 
się, czy mnie posłuchał, choć dziś go tu niema

Uśmiechnął się gwardyan.
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dobrze, iż dlategom o niego zagadnął. Tak jest, 
był u ranie raniusieńko, starałem się go skłonić, 
aby tu nie długo popasał, ale to szalona pałka.— 
Zachmurzył się podłowczy.

— Ten człowiek — zawołał — siebie i nas obu 
gotów zgubić. Z księciem żartów niema, a on mu 
się łatwo narazić może — ale kto go przekona! 
Wczoraj gwałtem chciałem namówić, aby precz 
jechał: posłuchał więc mnie pozornie, z gospody 
się ruszył; a pewien jestem, że gdzieś w miastecz
ku lub okolicy się ukrywa i—piwa nawarzy.

Załamał ręce podłowczy.
- Ojcze gwardyanie dobrodzieju—rzekł—gdy

by się znowu kiedy tu zjawił, wytrzyjcie mu do
brze kapitułę. Prędzej was, niż mnie on posłucha. 
Nie chcę mówić nawet, co go tu przyciągnęło.

— A no—wiem ci ja! wiem! — ręką dając znak, 
odezwał się gwardyan — nie macie potrzeby się 
spowiadać. I nagle urwawszy, weselszym głosem 
dodał gwardyan:

Pan Bóg łaskaw, ochroni go od złego i na
tchnie rozumem. Nie frasujcie się zbytnio.

Tak zakończył nagle ksiądz Remigi, i o lesie, 
łowach, śniegu i zwiastującej się zimie mówić po
czął umyślnie, aby Damazemu dać pokój. Pod
łowczy ledwie przytomnie umiał odpowiadać, tak 
go poruszyło to, iż się o bracie dowiedział od księ
dza gwardyana, niewątpiąc już, że się będzie 
w miasteczku gdzieś przechowywał. Gdzie? od
gadnąć było trudno.

Z posępną twarzą pożegnał Marcyan ojca 
gwardyana i puścił się napowrót do zamku, gdy 
w ulicy, oko w oko zetknął się z Pawluczkiem, 
wyrostkiem Damazego. Poznawszy go, gdy ten 
chciał się schronić w podwórko, aby uniknąć Mar- 
cyana, chwycił go za opończę i zatrzymał?

— Co ty tu robisz! pan, gdzie? — zawołał, — 
prowadź mnie do niego.

Chłopcu ze strachu i frasunku cała twarz się 
zczerwieniła i drgała.

— Nic nie wiem, — zawołał, — pan pojechał, 
mnie zostawił.

— Gdzie?
— Ja nie wiem jak się gospodarz nazywana 

Wólce.
— A pan dokąd pojechał?
— Nie wiem.
W wielkim gniewie, już się porywczy dosyć 

podłowczy zabierał grzmotnąć chłopca, aby go 
zmusić do gadania, gdy ten pochylił się, wysunął 
mu się z pod ręki i pomknął jak strzała. Gonić 
za nim ani podobna było.

Chłopak ten był najlepszym dowodem, że Da- 
mazy nie posłuchał brata i wprosił się gdzieś 
w komorne do mieszczanina. Szukać go ° w mia
steczku, czy na Wólce, gdzie miał być, nie było 
sposobu. Musiał więc podłowczy, Bogu poleciw
szy brata i siebie, powracać z niczem, ale ze sro
gim niepokojem w duszy!

Nie ulegało wątpliwości, żeDamazy dlatego tyl
ko tu pozostał, aby starać się wkraść do zamku i 
widzieć z Faustysią. Groziło to największem 
w świecie niebezpieczeństwem, pochwyceniem zu
chwałego i, conajmniej, wtrąceniem po do więzie
nia, z którego nie było przykładu, aby się kto wy
prosił.

Znał dosyć Damazego brat, aby nie mógł po
wątpiewać, iż ważyć się będzie na najśmielszy 
krok, aby się do Faustynki dostać. Zapobiedz 
temu -nie’umiał.

Zrozpaczony, przywlókł się napowrót do zamku, 
do swej izdebki, i usiadł przy ogniu, niezdolnym 
będąc o niczem myśleć, ni się zająć czemkolwiek.

W obu skrzydłach Zamku Bialskiego, które się 
z korpusem samym łączyły, mieściła się bardzo 
liczna służba, czeladź, dwór księcia chorążego.

Pan, który nadwornego wojska, oprócz niere
gularnych, trzymał z górą trzy tysiące, bolejąc, 
że bratu hetmanowi, mającemu dziesięć tysięcy 
podołać nie może, nie obchodził się też małą gar - 
stką około osoby swojej. Rozmaitego powołania 
i stopni kręciło się przy nim ludzi siła, szczegól
niej ubogiej szlachty zaściankowej zpod Słucka. 
Nie odstręczała nawet znana surowość księcia, któ
ry nią innych swych pokrewnych przechodził,

Hetman i krajczy (szczególniej ostatni), doka
zywał też i łatwym nie był w pożyciu, i mściwym 
a porywczym, ale gniew jego przechodził niekie
dy, dawał się ubłagać; gdy u księcia chorążego 
zajadłość z uporem nieprzełamanym połączona 
była.

Przebaczać nie umiał.
Wszyscy bracia wiele mieli podobieństwa w cha

rakterach, a właściwiej rzekłszy, w temperamen
tach, bo w wybrykach, których się dopuszczali, 
więcej było gorącej krwi, niż rozmysłu. Może 
z powodu tej analogii usposobień, Nieświezki i 
Bialski krzywo na siebie patrzali. Nie byli skłó
ceni z sobą, nie waśnili się jawnie, ale nie lubili 
się wcale. Co Nieświezki zbroił, potępił Bialski 
książę, i nawzajem. Godzili się tylko na jedno: 
szalone życie księcia krajczego Czarnawczyc- 
kiego potępiali i w kuratelę go wzięli w końcu.

Grała krew w tym rodzie, która na polu rycer
skich popisów, cudów-by była może dokazywała, 
a w życiu powszedniem, objawiała się potwornemi 
dziwactwy. Już w dawniejszych wiekach u tego 
rodu Radziwiłłowskiego, niepokój jakiś duszny 
był znamieniem; puszczał się Sierotka do Jeruza
lem; Rudy chwytał nową wiarę; Stanisław Al
brecht fanatycznem nabożeństwem życie zapeł
nił; nie było prawie jednego, któryby, z losem 
swym spokojnie się przejednawszy, wysiedział 
w miejscu i ograniczył się pospolitym trybem ży
wota. Gorączkowego im a niezwyczajnego cze
goś było ciągle potrzeba, pięli się do góry; sięgali 
wysoko; szumu i wrzawy łaknęli.

Na Litwie panowanie zwolna stało się zada
niem Familii Radziwiłłowskiej i prawie zdobyczą 
jej dokonaną. Opierały się inne rodziny tej hege
monii Radziwiłłów, ale napróżno. Walczyć z nimi 
było trudno.

Książę Chorąży, według swojego przekonania, 
stał naczele rodziny, a może to go od brata he
tmana odstręczało, że Nieświezki pan też sobie 
do tego prawa rościł. Ze dworem, z królem, 
z Bruhlem byli jaknajlepiej, to im też pewną siłę 
dawało. Umysłowo nie stojąc wysoko, w polity
kę głęboko się nie zapuszczając, mieli siłę ogro
mną w zasobnych skarbcach i milicyi, wposłu- 
sznej szlachcie i klientach niezliczonych.

Biała, naó wczas jako rezydencya księcia cho
rążego, świetną była, jak nigdy, i mogła prawie 
z Nieświeżem iść o lepsze. Lecz, dwór i życie tu
tejsze różniły się wielce od tego, jakie prowadził 
książę hetman. Smutniej tu i poważniej wyglą
dało.

Nie młody już, po raz trzeci żonaty, bezdzietny, 
schorowany, , choć silny jeszcze, ks. chorąży le
dwie już mógł się łudzić potomstwa nadzieja. 
Wprawdzie trzymał się dobrze, nie poddawał się 
chorobie, życie prowadził czynne, mógł sobie obie
cywać wiele i inni go w tem przekonaniu utrzy
mywali, lecz w otoczeniu księcia nikt nie wierzył 
w to, aby się stan rzeczy na lepszy odmienił.

Wszystko w Białej pod srogim trzymane było 
rygorem, niemal wojskowym. Dwór cały ulegał 
surowej kontroli i najmniejszej samowolności nikt 
się nie śmiał dopuścić.—Karano srogo.

Sama nawet księżna obawiała się męża; cóż do
piero inni, którzy trochę dalej stali, a mniej łasce 
jego ufać mogli?

W lewem skrzydle pałacu, na piętrze, nieopo
dal od korpusu głównego, w rzędzie okien, szere
giem przez całą długość jego idących, łatwo było 
wyróżnić te, które mieszkanie* pani Zaborskiej 
oświecały. Purpurowe z białem firanki i zielone 
liście doniczek, pięć tych okien wyróżniały od in
nych.

Osobne drzwi i wschody z podwórza prowadzi
ły do tak zwanej „pani starszej“ nad bielizną ksią
żęcą. Nie bardzo była rada Zaborska temu, że 
ją „starą“ nazywano, ale winna była tytułowi te
mu pozorne stanowisko swoje przy dworze.

Wszedłszy na górę, dostrzegało się pewną ele- 
gancyą, z jaką lokal Zaborskiej był utrzymywany. 
Inna służba pańska na taki popis z zamożnością 
nie byłaby się ważyła; jedna ona nagany się za to 
nie obawiała.

Miała i przedpokój jasny i izbę gościnna w me
ble stare i piękne strojną. Tu i zegar szafkowy 
gdański z kuiiantem i para komód wykładanych 
drzewem farbowanem i perłową macicą i stół mo-

zajkowany, i krzesła pozłociste i kobierce wcale 
zbytkownie były porozkładane i rozstawione.

- Na komodach szkło, porcelana i kubki srebrne 
stały. Wyglądało tu do zbytku pańsko.

Zatem pokój samej Zaborskiej niemniej był wy- 
chuchany, a cacek w nim świeciło więcej jeszcze. 
Dwa źwierciadła weneckie duże wisiały na ścia
nach.

Przez kurrytarzyk wązki przejście prowadziło 
do dwóch pokoi, na ogród i wały obróconych, 
w których córka Zaborskiej mieszkała. I tu też 
niemal zbytkownie ozdobione były, choć niewiel
kie komnatki. Pierwszej ściany okrywała jedwa
bna materya. nieco spłowiała, niegdyś kosztowna 
bardzo, drugiej świeży adamaszek niebieski zdał
by się był choć u króla.

Ruchomości, równie jak u starej, zdradzały po
chodzenie książęce, choć Zaborska nieustannie to 
powtarzała, iż wszystko, co u niej było, własno - 
ścią jej się stało.

— Co komu do tego! książę pan mi podarował; 
mam czarno na białem. Wszystko to moje.

Ludzie powiadali, iż zapobiegliwa niewiasta co
raz więcej tu sprzętów powoli ściągała i starała 
się o pomnożenie tych ruchomości. Tem więcej 
się im dziwić było można, iż wszyscy niezbyt da
wno pamiętali jejmość w nędznej chacie, w su
kniach wyszarzanych, ratującą się kredytem u ży
dów. Teraz, gdy się raz na zamek dostała, łaski 
pańskie i dary rosły z dniem każdym.

Stara jejmość, którą w jej pokoju samą zasta- 
jemy, choć zbyt wiekową nie była i nie miała lat 
więcej nad pięćdziesiąt, na twarzy przecież za
chowała ledwie ślady dawnej piękności, życiem 
gorączkowem rychło zniszczonej. Dwoje pię
knych oczu czarnych zostało jej ze wszech wdzięków 
znikłych bezpowrotnie. Stroiła się jednak, sznuro
wała, bieliła i malowała, zdając się mieć jeszcze 
jakąś nadzieję wydania się za mąż. Pomarszczo
na twarz z usznurowanemi ustami, przedłużona 
chudością, brzydszą się jeszcze stawała, niżby być 
mogła, nieustannemi grymasami, poruszeniami, 
drganiem i krzywieniem się, którem Zaborska pe
wnie upiękniać się chciała.

Teżsame ruchy niespokojne czasu rozmowy 
przybierały ręce jej chude i długie, a nawet wy- 
ferygowana kibić, przeginająca się z żywością, 
mającą młodzieńczą naśladować.

Zaborska lubiła mówić dużo, mówiła żywo, dra
matycznie, głosem śpiewnym, cieniowanym, zby
tecznie podnoszonym i zniżanym. Zbliżała się 
przy tem do słuchacza, dopomagając wyrazowi 
mowy, gestami dobitnemi, niekiedy nawet za su
knie chwytając, jeżeli się od niej oddalić usiło
wano.

Znać w niej było jeden z tych niewieścich tem
peramentów gorących, które z wiekiem, zamiast 
ostygać, znajdując ludzi chłodniejszymi coraz, sta
ją się przez to nieznośniej napastliwemi.

Godzina była przedwieczorna. Zaborska sie
działa na małej kanapce u okna, przed stolicz
kiem, który drgał ciągle, rękami i nogami poru
szany. Prowadziła bowiem rozmowę z mężczy
zną, stojącym przed nią z czapką w ręku, który 
albo świeżo przybył, albo zabierał się do odejścia.

Gość ten, lat średnich, prędzej podstarzały niż 
młody, mógł się jeszcze pochwalić piękną, męzką 
postawą i wyrazem siły w niej całej. Trzymał 
się żołniersko wyprostowany, nie bez pewnego 
wdzięku, choć twarz, śniada, blada, ospą oszpeco
na, wcale piękną nie była.

Odziany dostatnio, nie miał na sobie barwy 
dworu, choć musiał należeć do niego, bo się tu du
mnym zdawał i szabli nawet u pasa nie miał.

Zaborska patrzała mu w oczy pilno, a mówiła 
jak kołowrotek burcząc bezustanku.

— Niech sobie robią co chcą, niech gadają co 
chcą! O nic nie dbam, śmieję się z tego. Tru
dno, żeby nie zazdrościli, kiedy widzą, że książę 
pan tak na nas łaskaw. Wiedziałam ja zawczasu, 
że stołki mi przystawiać będą, że posłuchy pójdą, 
że wysadzić mnie się postarają. — A no. niedo- 
czekanie ich, powiadam koniuszemu, niedoczeka- 
nie! nic mi nie zrobią, nic!

Zaczerpnęła trochę powietrza i terkotała dalej:
— Siadaj że-bo, Łukszta, jaki ty jesteś, siadaj! 

Weź krzesło.
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— Czasu nie mam.
— Co tam, czasu nie mam? na chwilkę siądź 

Słuchaj, bo to komedye są prawdziwe. Pedam, 
komedye! Niechaj to zostanie między nami. Po
szli na mnie dziwolągi wymyślając do księżny. 
Już co skomponowali: domyśleć się łatwo. Więc 
księżna pani, dobrawszy chwili do księcia, żeby 
Zaborską do Zawieprzyc z córką odesłać, a tam 
jej pan wojewoda Czerniechowski da dworek i 
ogród...

Rozśmiała się hałaśliwie.
— Ale, słuchajcie! — dodała, — książę się za

czerwienił , usta wydął, jak to on umie, ręce w tył 
założył, bąknął tylko — Ale! — i przez tydzień 
do księżny nie gadał. Ot. na czem się skończy
ło! Ot! A oni sobie myślą, trutnie jakieś, że 
mnie ztąd wysadzą!

Łukszta, wąsa pokręciwszy, pochylił się ku niej.
— To się wie, — rzekł, — że oni zrobić pani 

mojej nic nie mogą; ale tylko jednej rzeczy się 
obawiać....

1 pochyliwszy się jeszcze więcej, począł szeptać 
tak cicho, że go chyba jedna Zaborska słyszała.

Gdy skończył porwał się niecierpliwie.
— A od czegóż ja jestem? — zawołała, — 

z oka na chwileczkę nie spuszczam, na krok nie 
odstępuję. O! o! mądry będzie, kto się do niej 
dostanie! Licha zjedzą, nim co skomponować po
trafią. Z palca nic wyssać. A ona też ochoty 
nie ma najmniejszej do ludzi. Słowo daję. Sie
dzi po całych dniach, na krosnach szyjąc, nawet- 
że masz do Fary na nabożeństwo ledwie gwałtem 
ją wyciągnąć.

Pan koniuszy Łukszta wstał, jakby chciał od
chodzić.

— Czekajże! — wyciągając ku niemu chudą rę
kę, zawołała Zaborska. — Ćzego-bo się tak śpie
szysz. Cóż ten Wolski? co Wolski? mów!

— Ja się i imienia jego wymówić boję, — ode
zwał się z suchym półśmieszkiem Łukszta, — na 
kogo spojrzy, ciarki przechodzą. Z nim nam 
wszystkim trudno.

Zaborska się zamyśliła.
— Ale ze mną on dobrze, nie może być lepiej. 

Kłania się, kłania! oho! Wie on z kim jak po
czynać !

— Chytry! — szepnął Łukszta,—układa się, 
ale z nim jak z ogniem.

— Ja się go nie boję, — przerwała gospodyni.
— Pewnie, a zadzierać się też niewart o.
— Chybaby sam zaczepił; inaczej nie myślę do 

wojny wyzywać.
(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiedeń, w Grudniu 1881 r.

Nieszczęście, współczucie i litość. — Sprawa bezpieczeństwa ży
cia.—Germanie przeciw Słowianom.— Wystawy: stolarska, pra

cy kobiet.—Telefon.—Wykłady publiczne.

Czy trzeba Warszawie pisać jeszcze o cudzych 
nieszczęściach? Zdaje mi się, że trzeba. Trzeba 
spozierać w oczy cywilizacyi, jej wynalazkom, ule
pszeniom, rozrywkom, trzeba rozważyć, jak to siła 
żywiołów nad ludźmi panuje, dlatego, że ludzie fol
gują złemu. Bo oto, jeżeli przyczyną pożaru Ring- 
teatru był przypadek, tó przyczyną okropnego nie
szczęścia, że kilkaset ludzi udusiło się, lub spaliło, 
była ludzka niedbałość, lekkomyślność, brak należy
tego bezpieczeństwa, brak przytomności umysłu, de- 
zereya z posterunku obowiązkowego tych, w któ
rych ręku leżało ocalenie. Przebiegu i rozmia
rów klęski opisywać nie będę, ale nim się stała, 
już ją opisał Hoffmann w swoich powieściach fan
tastycznych. W ów wieczór 8 Grudnia grano 
właśnie operetkę ostatnią Offenbacha, a jej osno
wą są te powieści, w których czytamy: „Zdawało 
mi się, że widzę wkoło oblicza ludzkie, ale bez 
oczów, wypalone jamy; wpadłem do pokoju, ale 
zaparł mi drogę duszący dym... dojrzałem ojca 
palonego, matkę omdlałą. Snopy płomieni wiro-

być osobnym budynkiem, a osobnym amfiteatr. 
Wpływałoby to i na przywrócenie teatrom ich 
właściwego, godnego charakteru, który w stoli
cach zwłaszcza spada i przecudacza się przez owe 
właśnie feerye i fantazye bez treści.

Są to wszystko sposoby i środki łatwe, nie nad
zwyczajne, i przyznam się, że do teatru nieodpowia- 
dającego tym warunkom trudno się odważyć. 
Wreszcie wszystkie dyrekcye publicznych wido
wisk powinnny być także majątkowo odpowiedzal- 
nemi za wszelką stratę, którąby widzowie z przy-, 
czyny braku bezpieczeństwa ponieśli. Dla złago
dzenia zaś nędzy powinienby wejść w życie nowy 
rodzaj assekaracyi życia swego lub swoich na wy
padek nieszczęścia w teatrze. Rozumie się, że 
nie wymieniłem tu zwykłych, i dotąd już zwykle 
nakazywanych, środków bezpieczeństwa. Równo
cześnie z tym wypadkiem pożarowym odbywała 
się w Wiedniu walna batalia Germanów przeciw 
Słowianom. Trwa walka już trzy lata, ale teraz 
sądzili rechtowni Niemcy, że przecie obalą rząd 
w którym zasiadają Polacy, obalą parlament, któ
remu przewodniczy Polak, Czech i Słoweniec. Są
dzili, że kłamstwem, potwarzą miotaną na rząd, 
jakoby o niezbyt godziwe praktyki i związki jego 
z bankiem krajów, na którego czele stoi także Po
lak, aktóry został koncessyonowany przez ministra 
Dunajewskiego} że pod tą bronią potrafią zwycię
żyć. Są to sprawy równie ważne, jak proste. 
Niemcy przez kilkanaście lat sztucznych, ułud
nych, a często nieczystych operacyj finansowych 
i giełdowych, gdy byli u steru, doprowadzili go do 
krachu, ruiny, a trzymali finanse państwa w nie
woli swoich banków i dyktowali warunki, paśli 
się ludzką krzywdą i dusili wszystkich znaniem- 
ców. Naraz kot został odsądzony od śmietany, 
państwo z niewoli wyzwolone, robi operacye swoje 
bez nich, giełda, ożywiona, nie słucha ich; intéres
sa,ruch przemysłowy dźwiga się z każdym dniem, 
deficyt państwowy się zmniejsza, a pomaga do te
go bank krajów, a ludy nieniemieckie zyskują sto
pniowo swoje prawa narodowe. Więc rozpacz 
porywa hegemonów: chwycili się potwarzy, za
częli krzyczeć, że rząd i bank krajów od nich nie 
lepszy, że tak samo, jak oni pierwej, ułudną grą 
giełdową się trzyma i t. p. Ale cóż kiedy wszyst
kie potwarze, zostały przez rząd i przez bank kra
jów publicznie odparte, zbite, nie frazesami, ale 
dokumentami, liczbami, świadectwami nawet 
Niemców, cenzorów, ale ludzi uczciwych! aż wresz
cie cesarz taką oppozycyą nazwał głośno: przewro
tną, fikcyjną. Nie udała się sztuka. Jest zaś za
ciętość i nienawiść tak wielką, że nie ogranicza 
się na Austryą, ale sięga poza nią, gdzie tylko 
Słowian dotknąć może Więc szarpali i dobrą 
wiarę Serbii, której intéressa właśnie bank krajów 
(również jak i Czarnogóry) znacznie podniósł. Mu
siał minister serbski Mijatowic osobnem pismem 
kłamstwa zbijać. Osobny epizod w tej batalii 
tworzyła napaść na ministra Prażaka — bo to 
Czech. Lecz go Polacy i Słoweńcy obronili.

Klęska ogniowa i ta klęska polityczna zepsuła 
ludności tutejszej dwie jej największe passye: uczę
szczanie do teatru, które dopiero zwolna za pomo
cą dobroczynnych przedstawień powraca, i gwiazd
kę. Ruch gwiazdkowy był znaczny, ale bez ucie
chy, dla zwyczaju; o zaopatrzeniu biednych dzieci 
jednak nie zapomniano.

Z wystaw gwiazdkowych dwie tylko były wa
żniejsze. W Muzeum Austr. była doroczna wy
stawa mająca okazać postępy w zakresie arty
stycznego przemysłu. Szkło, tkaniny, porcelana, 
przemysł w tych materyałach zrobił postępy nad
zwyczajne pod względem estetycznym, ale zara
zem pod względem ekonomicznym. Okazy są 
prawdziwie piękne, a zarazem tanie, przystępne 
dla średniego i małego gospodarstwa. Lecz wy
roby inne, stolarskie, tapicerskie, wprowadzone zo
stały tutaj na zupełnie fałszywe tory. Wszędzie, 
gdzie przemysł artystyczny i w ogóle podniesienie 
rękodzieł jest na porządku dziennym, należy ha 
to zwrócić uwagę. Ktoby skromne mieszkanie z 3 
4 lub 6-ciu pokoi chciał sobie urządzić według 
wzorów w Muzeum wystawionych, musiałby wy
dać summy równające się czynszowi przez 20 po
mnożonemu. I byłyby to dopiero proste meble. 
Przechodzi to wszelką możność największej czę
ści ludności, wszędzie, i jest przeciwne zdrowym

wały z prędkością burzy; spalił się cały dom, zo- ' 
stały tylko mury czarne... Porwał ciało i biegł 
po schodach na dół... tu leżał już S... a piersi i 
głowę miał poranioną od głowni i szkła z okien. 
Szał ogarniał wszystkich.... Pobiegł znowu na 
drugie piętro, ale wszystkie drzwi były zamknię
te. Głosy: pomocy, ratunku, słabły coraz więcej. 
Drzwi na galerye także były zamknięte, wybił 
je, na poręczach wisieli ludzie...“ i t. d. Oto epi
zody z powieści, które wszystkie się spełniły, tyl
ko na taką skalę, o jakiej nawet Hoffmann nie 
marzył....

Najważniejsze były dwie sprawy. Najpierw 
zapewnienie losu sierot, wdów i starców pozosta
łych po ofiarach. W kilku tygodniach złożono 
przeszło milion; jestto fakt pocieszający. Naj
więcej dał bank krajów (gubernator jego Wodzicki): 
15,000 złr., i związany z nim bank paryzki Socié
té de 1’Union generale 300,000! franków, oraz 
Amerykanin osiadły tutaj, Soettel, 125.000 złr. 
Ten musiał potem uciec: tak go wyzyskiwacze 
wstrętni obsiedli.

Drugą sprawą jest obmyślenie bezpieczeństwa 
wszędzie, żeby ile możności klęskom takim zapo- 
biedz. Z pomysłów i projektów przelicznych 
przedstawiają się jako konieczne i praktyczne na
stępne:

Wszelki budynek na publiczne widowiska prze
znaczony powinien stać osobno, do żadnego innego 
nieprzytykać. Naokoło na wszystkich piętrach 
powinny iść kurrytarze szerokie, z oknami dużemi 
nazewnątrz, a dopiero z nich wejścia do sali. 
W oknach powinny być stale umocowane, po mu
rze idące drabinki żelazne, takieżsame i w samej 
sali. Na każde piętro powinny prowadzić osobne 
schody zzewnątrz i naokoło powinno być wiele 
szerokich wyjść o drzwiach otwierających się na 
obie strony bez klamek. Napisy nad każdemi 
drzwiami, ogłoszenia o środkach bezpieczeństwa, 
ażeby publiczność z niemi była poznajomiona i mo
gła je sama kontrolować. Pożądanem jest oświe
tlenie elektryczne, a jeżeli gazowe, to osobnych 
kilka gazometrów dla sali, osobne dla sceny, 
w każdym razie zaś oprócz tego liczne pomocnicze 
lampy olejne, ale tak ochronione, żeby powietrze 
do nich tylko z zewnątrz dochodziło, inaczej bo
wiem i one w dymie mogą gasnąć. Wszelkie 
lampy oświetlające scenę, kulisy, sufity winny być 
zapaiane na dole, a potem dopiero w bezpiecznych 
ramach i łożyskach wyciągane na górę. W bu
dynku niepowinno być żadnego składu dekoracyj 
i przyrządów, ani też maszyny parowej, ale 
w osobnem, zupełnie oddzielonem ogniotrwałem 
zabudowaniu. Wszelkie wewnętrzne i zewnętrzne 
schody powinny być murowane, kamienne, lub że
lazne. Nad sceną i nad salą widzów kilka rezer- 
woarów z wodą tak urządzonych, żeby każdej 
chwili deszcz na całe wnętrze budynku mógł zo
stać spuszczony. Kurtyna żelazna, druciana za
wsze powinna być w użyciu. Wszelkie dekora- 
cye i lekkie kostiumy powinny być chemicznie 
nasycane, tak. żeby nawet w razie ognia nie 
chwytały płomieni, a co najwyżej powoli się zwę
glały. Nad sceną powinna być osobna loża, z oso
bnem wyłącznie dla siebie wejściem zzewnątrz. 
a wewnątrz tak osłonięta, żeby nawet wśród po
żaru można z niej, nawet gdyby wszyscy zresztą 
przytomność stracili, kurtynę żelazną spuścić, 
kurki wodociągów i rezerwoarów pootwierać i ra
tunkiem kierować. Na godzinę przed przedsta
wieniem powinni już być na miejscu inspektorzy 
bezpieczeństwa, administracyjni, techniczni i co
dziennie sprawdzać: czy wszystko w porządku. Za 
sceną i w kilku osłonionych niszach sali widzów 
powinni się znajdować podczas całego przedsta
wienia strażacy, zawsze po dwóch, trzymający 
w rękach węże wodociągów, mogące za odkręce
niem kurka bezzwłocznie ogień zalewać; nadto 
w sali na każdem piętrze powinni się znajdować 
zawsze liczni na wypadek niebezpieczeństwa kom- 
mendanci ratunku, znający doskonale budynek, 
działający zgodnie, mający prawo rozkazywać, 
objaśniający, informujący, przytomni. Liczba wi
dzów powinna być ściśle ograniczoną, a w sali mo
żność swobodnego poruszania się. Wszelkie feerye 
ognie, powinny być z zamkniętych budynków wy
kluczone, a dozwolone tylko w arenach otwai- 
tych, w których scena, jak u Greków, powinna
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zasadom gospodarskim. Tym sposobem nigdy się 
„sztuka w domu" nie zagnieździ, a to zarówno na 
szkodę wytwórców jak i publiczności. Odbiorcy 
odstraszani bywają nadto, nietylko ceną tych 
zbytkowych wyrobów, ale nadto jeszcze chybio
nym kierunkiem stylu. Okazy są ładne, wdzię- 
czue, ale dla codziennego użytku niepraktyczne. 
Okazy wystawowe pozostałyby okazami i w do
mu, gdyż formy archaist.yczne nie licują z warun 
kami wygody. Meble, łóżka, szafy i t. d. są n. p. 
tak przeładowane rzeźbą, że ani przystępuj, albo 
też trzebaby codzień kilka godzin poświęcać na 
utrzymanie ich w czystości. Albo lichtarz z kwia
tów i krętanin z ciągnionego żelaza, które raz za 
nieczyszczone prawie nie daje się odczyścić! Toż
samo biurka: dla oka. nie dla pisania. Nikt też 
nie kupował, chyba rzadcy bogacze amatorzy 
i dwór.

Stowarzyszenie zarobkowe kobiet urządziło wy
stawę wyrobów uczennic szkół przez toż stów, 
utrzymywanych. Są to jednak już wyroby7 zdolne 
do handlu, wykonywane na zlecenia. Białe szy
cie wprawki panie w zachwycenie. Są też ko
ronki, hafty, a jako podstawa wszelkiej doskona
łości rysunki i malowanie ornamentacyjne. Z każ
dym rokiem większe postępy i większa zasługa. 
Jestto prawdziwa gwiazdka dla uboższej ludności. 
Mimo przygnębienia i smutku temperament lu
dności jednak zwolna odzyskuje swoje prawa. 
Pomaga do tego Strauss nową operetką: „We
soła Wojna“, pomaga też i telefon. Kilkaset par- 
tyj już ze sobą w mieście z własnego mieszka
nia może rozmawiać. Jestto cudowne, a kto raz 
tego cudu skosztował, już mu bez niego, jak bez 
ręki; odrazu staje się on potrzebą zarówno dla 
prędkości interessów jak i dla przyjemności. Nie 
mówiąc o fabrykach, bankach, handlach, ale 
pomyślmy sobie, że ktoś może n. p. z wszystkiemi 
redakcyami dzienników się rozmawiać, jak to pi- 
szący te słowa doświadcza, również z przyja
ciółmi, z lekarzem, a wreszcie słuchać muzyki, le
żąc w łóżku i cierpiąc na migrenę lub ból zębów 
Za kilka lat każdy dom mający gaz i wodociągi 
będzie musiał mieć połączenie telefoniczne; ina 
czej niktby w nim nie mieszkał. To obcowanie 
towarzyskie na odległość jest czemś wspaniałem, 
a przecież jakżeż to prostem jest całe urządzenie, 
tak prostem, że uwierzyć trudno! Druty idą po
wietrzem, lub pod ziemią, zwoje drutów w ołowiu, 
lub kauczuku, a każdy drut w woskowej bawełnie 
we wszystkich barwach. W biurze centralnem 
oplatają te przewody dwa koła i na nich by
wają z sobą łączone według żądania, za pomo
cą odpowiedniego aparatu, na którym przeszło 
100,000 końców drutów się schodzi na grupy po
dzielonych. Przy aparacie trzyma służbę 24 dziew
cząt, każda pół dnia. Ktoś woła, telefonistka 
pyta o numer, t. j. z kim chce mówić? po odpo
wiedzi łączy ich druty, i już się więcej o ten duet 
nie troszczy, ani go nie słyszy. Służba to nudna, 
jednostajna, rozmawiać nie wolno, stąpać trzeba 
cicho po dywanach, a ściany są korkową masą 
na grubość palca wyłożone. Połączenie z biu
rem, a przez biuro z wszystkimi abonentami 
dla kogoś odległego o dwa kilometry kosztuje 
200 złr. na rok. Jeden telefon w domu może 
służyć dla wszystkich mieszkańców, więc może 
bardzo drobna summa na jednego wypaść. Jestto 
istne czarodziejstwo, które kiedyś zmieni cały 
ruch towarzyski, a już dziś odrazu zmniejsza po
trzebę fiakrów, posłańców, telegramów, listów....

Wykłady ściągają zawsze licznych słuchaczy, 
tem liczniejszych, że bywają bezpłatne, i że wielu 
ludzi boi się jeszcze widowisk, więc bodaj na wy
kład pójść woli, niż siedzieć cały wieczór w do
mu — nie w knajpie. Dwa wykłady szczegól
niej wielkie obudziły zajęcie: prof. Suessa o wy
chowaniu, i prof. Kosniaviego o przemyśle do
mowym u Słowian. Są one i dla nas bardzo zaj- 
mującemi, w obu są rzeczy, albo jakby z naszych 
własnych myśli wyjęte, albo nowe. Nie chcę je
dnak przedłużać tego listu ich streszczeniem, a 
warto je obszerniej przedstawić: więc wolę to 
uczynić osobno.

PRZEGLĄD ARTYSTYCZNY
przez

Bronisława Zawadzkiego.

(Dalszy ciąg).

Panny Butowt-Andrzejkawiczówny duży obraz:
„Władysław Łokietek w Ojcowie“ przedstawia 
dzielnego króla w dobie tułaczej jego życia, kiedy 
w grocie ojcowskiej ukrywać się musiał przed 
drapieżnym współzawodnikiem tronu. Wśród chro
powatych i zimnych głazów ciemnej pieczary legi 
strudzony król całym ciężarem potężnej-, rycer
skiej, niezbyt historycznie pomyślanej, postaci. 
W głębi planu jakaś osoba podaje przez mały 
otwór kosz z jadłem pachołkowi towarzyszącemu 
w tułactwie swojemu panu. Kompozycya dość 
uboga, ale w prostocie jej i ubóztwie szczegółów 
jest pewna niezaprzeczona siła elementarna. 
Obraz ma też zamało treści wewnętrznej. Malo
wanie jednak posiada wysokie zalety techniczne; 
znać pędzel wytrawny i wyrobiony. Ton suro
wy, poważny i głęboki licuje z charakterem moty
wu; jeżeli można obraz ten nazwać historycznym, 
to raczej dzięki technice malarskiej, wytwarzają
cej effekt stylu historycznego, niż samej treści, 
która przypomina historyą chyba rynsztunkiem 
zbroi; sarnę postuć bowiem króla Łokietka inaczej 
kreślą dzieje. U panny Andrzejkowiczówny jest 
to raczej kosmopolityczny bohater, którego mo 
żnaby snadniej nazwać Rolandem lub Zygfrydem, 
niż naszym Łokietkiem.

Romana Szwojnickiego: „Karabela czy szpada“ 
wyobraża zmierzenie się szablami dwóch młodzień
ców, z których jeden w żupaniku ojczystym, dru
gi w peruce i harcapie. Raz już dawniej artysta 
użył skutecznie podobnego motywu zestawienia 
dwóch światów za pomocą kontrastów sukni, wy
razu oblicza i rycerskiego animuszu. Naturalnie, 
że przewaga siły i zręczności po stronie urodzi
wego, czerstwego młodziana w żupaniku; Fran
cuzowi wypada szabla z ręki. Ną/lepszą figurą 
jest kontuszowy staruszek niby „sodalis maria- 
nus“ siedzący w fotelu i przypatrujący się z za
dowoleniem śmiałemu i zgrabnemu natarciu ry
cerskiego młodzieńca. Figura z harcopfem tro
chę sztywna i drewniana w rysunku. Zresztą po
mysł sytuacyi trafny i charakterystyczny; w ma
lowaniu jest wiele energii i kolorystycznej werwy 
przechodzącej wszakże niepotrzebnie w jaskra
wość tonu traktowanego zaszeroko. W obrazach 
p. Szwojnickiego tej treści uderza mile pewien 
szczery animusz rycerski.

Józef Ryszkiewicz wystawił bardzo udatny obra
zek rodzajowy: „Przed cyrulikiem“. Znajdujemy 
się na rynku miasteczka, wśród brudnych i koszla 
wych żydowskich ruder. Przed jedną z nich, 
służącą za officynę cyrulikowi, stanęło trzy zbite 
szarugą konie, a jeźdźcy udali się do izby, przez 
której drzwi otwarte widać operacyą rwania zę
bów. Z podwórza przypatruje się jej parę cha
rakterystycznych figur: inwalida, szewczyka kilku 
kobiet i t, d. Na dworze deszcz i słota. Kompo
zycya tchnie szczerą prawdą realną; figury wy
chwycone zręcznie z typowej galeryi małomia
steczkowego proletaryatu; grupa naturalna; całość 
ma odpowiedni charakter i temperament. Obraz 
ten należy do lepszych kompozycyj rodzajowych, 
jakie pojawiły się w ostatnich czasach na wysta
wach warszawskich. Włodzimierza Łosia-. „Od
poczynek kozaka“ ma właściwą expressyą, ale mo
tyw nazbyt zużyty i jałowy.

Zpomiędzy licznych krajobrazów przedewszyst- 
kiem zwraca uwagę śliczny: „Poranek“ Zygmunta 
Sidorowicza. Blady, stalowy blask świtu rzuca 
się łagodnie na kępy drzew ugrupowanych z peł
ną prostoty i fantazyi malowniczością ponad wo
dą, wijącą się krętem łożyskiem. Ciemno jeszcze 
— kolory zaledwo poczynają się nieśmiało doby
wać. Cała wartość obrazu w expresyi; zdawało 
by się też, że artysta całą duszę przelał w ten 
półsenny poemat przyrody, liczący się do najcen

niejszych i najrzewniejszych razem kompozycyj 
przedwcześnie zgasłego talentu. Władysława Ma
łeckiego: „Brzeg Wisły pod Warszawą“ posiada 
wszystkie zalety tego subtelnego i wytwornego 
pędzla. Przedmiot ujęty ze strony mniej poety
cznej, a jednak mimo realizmu i prozy szczegółów, 
malarz wydobył zeń wdzięk i estetyczny pierwia
stek. Najnowsze krajobrazy morskie Nadziei Pane 
nie noszą widocznych śladów postępu. „Wi
dok Neapolu“ trąci nawet pewną manierą; nato
miast: „Pałac królowej Joanny w Neapolu“ ma 
zajmujące szczegóły techniczne, jak n. p. miesza
nie się dymu Wezuwiusza z mrokiem nocnym 
prześwietlonym blademi promieniami księżyca.

W zakresie studyów z natury wyróżnia się kil
ka obiecujących zdolności; na uwagę zasłużyły 
zwłaszcza Stan. Lentza pełen charakteru i werwy 
braciszek zakonny, Frań. Eismonda mnich zaży
wający tabakę pod godłem: „Aby tylko w dobrem 
zdrowiu“, Anny Bilińskiej rozczochrana dziew
czynka z owocami energicznie malowana, wszakże 
z błędami rysunku, Pawła Merwarta piękne stu- 
dyum Hiszpanki, a nareszcie duży portret kobie
cy Witolda Urbańskiego, traktowany dość twardo 
i ostro, aie mający wiele prawdy w wyrazie twa
rzy i chwalebną precyzyą w kolorycie.

Artur G-rotger, którego coraz więcej olejnych 
robót właściciele salonów artystycznych z niezna
nego ukrycia wydobywają, jest autorem obrazu 
pełnego wdzięku i duszy: „Zygmunt August 
i Barbara“, który oglądamy na bogatej zawsze 
wystawie p. Krywulta. Noc szeroka, złocista 
tarcza księżycowa wylewa strugę bladego światła 
w łono przestrzeni tchnącej tajemniczością misty
czną i rzewną melancholią. Nim powiemy słowo 
o grupie, musimy złożyć wielkiemu poecie pędzla 
hołd za ten krajobrazowy stafaż, który poety- 
cznością kompozycyi, szczerością liryzmu i praw
dą ogólnego nastroju przypomina wzruszające 
smutki pejzażów Ruysdaela i należy do estety
czniej pomyślanych i najserdeczniej odczutych mo
tywów przyrody, na jakie zdobył się nasz pędzel 
rodzimy. Pejzaże nasze w ostatnich czasach co
raz otwareiej zdradzają pożądliwość effektu i ko- 
kieteryą błyskotkami, które dziwią, ale nie roz - 
grzewają. Krajobraz G-rotgera tchnie nieskoń
czoną prostotą, parę smukłych drzew i ta mgła 
srebrna, płynąca od księżyca, która przepaja 
atmosferę i stopniowo zapada za kotarę ciemności: 
oto cały rynsztunek szczegółów, z których 
G-rotger wywiązał śliczną symfonią barw upaja
jącą łagodnie i rzucającą duszę pomimo jej woli 
w topiel marzycielstwa. Wartość obrazu Grot- 
gera nie tu się kończy. Grupa Zygmunta i Bar
bary, eobykolwiek powiedzieć było potrzeba o ry
sunku figur lub o perspektywie ogólnej, ma też 
swoje niemałe piękności w psychologicznej ex- 
pressyi. Król objął Barbarę w ramiona, ona wle
piła weń spojrzenie miłości tak czułej, tak głębo
kiej, że chyba Dant w swoję Beatryczę patrzył 
z podobnem rozmodleniem serca, jak ona w niego. 
Usta ma otwarte: widocznie mówi coś do króla, a 
on jej chciwie słucha, łowiąc w powietrzu każdy 
wyraz, dźwięczny dlań jak melodye cherubinów. 
Tu znowu G-rotger dowiódł nie tyle mistrzow- 
stwa artystycznego (gdyż oprócz gry uczuć prze
ślicznie odmalowanych wszystko tu dość zwyczaj
ne, a nawet trochę szablonowe), jak porywającej 
siły swego talentu w malowaniu polotów serca i 
ducha. Obraz ten świadczy o potędze geniuszu 
zarówno silnie, jak znane jego arcydzieła kredko
we. Atmosferą czystych upojeń serca tchnie ten 
romantyczny nokturn rzucony na tło bladych po
łysków i cichych szmerów ogrodu, który roztacza 
się pod krużgankiem. Pod względem techniki 
malarskiej nie przedstawia obraz G-rotgera nic 
zajmującego; wartością jego w tym kierunku jest 
conaj więcej ton jednolity w kolorycie.

Jana Matejki: „Chrzest Warneńczyka“ należy 
do najstaranniej wypracowanych, rzekłbym wy
pieszczonych, kompozycyj krakowskiego mistrza, 
który w ostatnich czasach przesyłał na wystawy 
warszawskie przeważnie szkice. Po „Nieszczęśli
wych zalotach Olbrachta“, które uważamy za 
najsłabsze dzieło artysty od chwili, gdy zajął 
olimpijską wyżynę w dziedzinie krajowego ma
larstwa, obraz to zdolny zatrzeć wszelki ślad 
pesymistycznego wrażenia, jakie wywołać musiał
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piękny rozwój zdolności w zakresie malarstwa 
psychologicznego.

(Dokończenie nastąpi)

tamten. Widzimy tu nagromadzenie wszystkich 
czynników zapewniających obrazom Matejki ich 
pierwszorzędną i oryginalną wartość. Duch hi
storyczny z Długoszową iście powagą osiadł na 
płótnie wyobrażającem z całą dekoracyjną malo- 
wniczościa ceremoniał kościelny. Wiadomo zas. 
że Matejko jest mistrzem ceremoniału historyczne
go i że każdy jego obraz tej treści jest świadec
twem szlachetnego współzawodnictwa erudycyi, 
czującej się w atmosferze form i żywiołów histo
rycznych, „jak u siebie“, z śmiałą, twóiczą i pra
wie nieomylną intuicyą. Znajdujemy się u wnij
ścia katedry wawelskiej. Wzdłuż obrazu prowa
dzą schody i balustrada, a wzdłuż tejże posuwa 
się stopniami wschodów orszak obrządowy. Ce
remonii chrztu dopełnia biskup krakowski Zbi
gniew Oleśnicki, a trzyma dziecię w imieniu pa
pieża Marcina V, Mikołaj Doliwa Głębocki, ar- 
chidyakon poznański. Książęta Kościoła, posło
wie mocarstw zagranicznych, dygnitarze i rycer
stwo otaczają królewskie dziecię w pieluchach, a 
o parę kroków w tyle stoi król Jagiełło, postać 
przepysznie charakterystyczna, tudzież klęczy 
królowa Żonka, księżniczka ruska, która zmrużyła 
oczy i nachyla się, jak do pokłonu, wedle zwycza
jów kościoła wschodniego. Widzimy tu jeszcze 
królewnę Elżbietę i grono kobiet dworskich. 
Ogólna expressya obrazu tchnie spokojem i pe- 
wnem uroczystem namaszczeniem. Może układ 
grupy jest nieco monotonnym, może byłoby lepiej 
uniknąć tego szpaleru osób, wstępujących na 
schody, przez co symetrya obrazu wy dałaby się 
mniej skrępowaną; ale przechodząc od zbiorowe
go effektu grup do ich części składowych, nie mo
żna się dość napodziwiać plastycznej energii 
i twórczej pomysłowości, z jaką mistrz kładzie 
na płótno swoje postacie, na zasadniczem tle szły 
właściwej obliczom i postaciom średniowiecznym, 
roztaczając wielkie bogactwo indywidualnej cha
rakterystyki, umiejącej wybornie liczyć się z ró
żnicami typów narodowych; zwłaszcza poselstwo 
litewskie, tudzież Zawisza Czarny, są przepyszne- 
mi studyami głów historycznych, a w innym ro
dzaju nie mniejszej ceny jest oryginalny profil 
Jagiełły. Obraz malowany jest z rzadką ścisło
ścią i precyzyą pędzla, wydobywającego sumien
nie " i chanikterystycznie każdy szczegół. Czyż 
mamy powtarzać, że cały dobór akcessoryów 
kostiumowych został odtworzonym z właściwem 
Matejce bogactwem form i porywającą malowni- 
czościa układu? Pod tym względem każda figura 
zosobna jest doskonałem studyum akademickiem. 
Ton kolorytu wydał nam się trochę zajaskrawym, 
zaszafranowym; uniknięcie niektórych jaskrawości 
mniej koniecznych, nadanie przewagi tonom fiole
towym i oliwnym uszlachetniłoby chrakter i spo
tęgowało urok powagi dzieła.

Obraz Kazimierza Pochwalskzego'. „Dwie wdowy“ 
ukazuje nam talent artysty dotąd mało znanego, 
w świetle bardzo pochlebnem, rzucającem jasną 
perspektywę na przyszły jego rozwój. Przedsta
wia on spotkanie się dwóch cierpień macierzyń
skich pod bramą kościoła, który był zawsze dotąd 
najskuteczniejszym balsamem dla dusz zbolałych 
i nieszczęśliwych. Ze schodów wiodących do 
świątyni, schodzi młoda, piękna wdowa w grubej 
żałobie, prowadząca córeczkę także czarno ubra
ną i bolejącą nieświadomie może temsamem cier
pieniem sieroctwa co matka. Na schodach usia
dła żebraczka ślepa, grająca na harmonijce, a 
obok niej para dzieci: chłopczyk i dziewczynka. 
Jeżeli w ogóle czystość malowania, poprawność 
rysunku, prostota kompozycyi, szczerość cha
rakterystyki, smak w kolorycie i delikatność 
w prowadzeniu pędzla, cechują ten wzruszający i 
wykwintny w niektórych szczegółach techniki 
obraz, to para owych dzieci żebraczki stanowi 
dwa klejnociki pod względem expressyi psycholo
gicznej i prawdy uczucia, dziwnie jasno, silnie 
i przekonywająco się tłómaczącego: te dzieci takie 
drobne, a takie dojrzałe smutkiem, takie już roz
tropne i przesycone boleścią życia, takie chore du
szą, pragnącą wyrwać się z wynędzniałego ciała 
i nieszczęsnego życia gdzieś, niewiedzieć gdzie, 
byle mniej głodu, zimna i łez tam było—te dzieci, 
powiadam, blade, machinalnie i obojętnie na świat 
patrzące, pozwalają rokować p. Pochwalskiemu

Środki przedsięwzięte w teatrze dla zabezpieczenia publiczno
ści na wypadek ognia.— Smutne dzieje budowy teatru lwowskie
go.—Odczyty zimowe.—Wykłady ks. Siemieńskiego o „Mickie
wiczu’.— Kłopoty miejskie.—Drożyzna mięsa i innych wiktua
łów.— Kommissya „Approwizacyjna mngistratualna”. Stowarzy
szenie spożywcze.— Ubodzy. — Bazar świąteczny księżny Sapie- 
żyny.—Rytmy Teofila Lenartrwicza.—Nekrolog literacki. Kó 
żowe domino. — Niewolnik, tragedya z czasów rzymskich, przez 

Bolesława Czerwińskiego.—Wystawa robót kobiecych.

Pożar teatru, który niesłychaną klęską dotknął 
Wiedeńczyków, przeraził w najwyższym stopniu 
i naszę także publiczność. Wiadomość o śmierci 
posła Pągowskiego i kilku innych Polaków, spo
tęgowała jeszcze, jeżeli można było, tę wieść Hio
bową, która wszystkich ogarnęła przerażeniem i 
spółczuciem dla nieszczęśliwych ofiar straszliwe
go wypadku. Zwrócono, uwagę na zabezpiecze
nie od czegoś podobnego teatru lwowskiego, chcąc 
tym razem, wbrew przysłowiu, uprzedzić szkodę. 
Prezydent miasta, urząd budowniczy i miejski, 
wespół z władzami bezpieczeństwa zajęli się ob
myśleniem i zaprowadzeniem wszelkich środków 
ostrożności, jakie przezorność i doświadczenie 
wprowadzić nakazywały. Kommissya umyślnie 
w tym celu złożona, z prezydentem miasta na 
czele, zwiedziła po dwakroć bardzo szczegółowo 
całe zabudowanie i wszystkie urządzenia teatral
ne, aby uczynić co się da, przy wadliwym rozkła
dzie budynku, dla zabezpieczenia publiczności na 
wypadek ognia. Przedsięwzięto skutkiem rzeczo
nych oględzin kommissyjnych, różne zmiany odpo
wiednie celowi, mianowicie pomnożono liczbę drzwi 
wychodowych z parteru, uproszczono wnijścia 
prowadzące przez ważkie a kręte kurrytarze do 
krzeseł; zaprowadzono w całym teatrze oświetle
nie olejne, tak, iż tylko jeden główny żyrandol 
będzie naprzyszłość gazem oświetlony. Jest to 
reforma nadzwyczaj ważna, którą-by wogóle we 
wszystkich teatrach zaprowadzić należało: staty
styka albowiem pożarów teatralnych, których li
czba pomnożyła się w uderzający sposób w osta- 
tniem pięćdziesięcioleciu, od czasu zaprowadzenia 
oświetlenia gazowego, wykazuje, iż powiększę; 
części, podobnie jak i obecnie w Wiedniu, gaz był 
ich przyczyną. Pod tym względem teatr lwowski 
będzie więc odtąd bezpiecznym. Trudniej zara
dzić wadliwemu z gruntu rozkładowi budynku. 
Trzeba było genialnej rzeczywiście fantazyi, po 
łączonej z niesłychaną nieporadnością, aby wy
myślić taki labirynt kurrytarzy i kurrytarzyków, 
schodów i schodków, kręcących się wężykami 
w różnych kierunkach, obok mnóztwa innych nie
dogodności, jakiemi odznacza się budowa teatru 
lwowskiego, tern dziwniejsza, iż budując gmach 
nowy, posiadano wszelkie warunki urządzenia go 
w sposób jaknajlepszy. Gdy ś. p. Skarbek otrzy
mał od miasta przywilej na budowę gmachu tea
tralnego, umówił się o wykonanie tej budowy 
z ówczesnym dyrektorem urzędu budowniczego 
miejskiego, Niemcem, Salzmanem, i wysłał go 
swoim kosztem na dłuższy czas za granicę, aby 
zwiedził wszystkie znakomitsze teatra europej
skie i poznajomiwszy się dokładnie z ich urządze
niem, stworzył plan nowego teatru, posiadający 
wszystkie zalety tamtych teatrów, z pominięciem 
ich wad i niedogodności. Pan Salzman puścił się 
tedy w podróż po Europie; zwiedził najpierw me- 
dyolański la Scala, następnie inne teatra wło
skie, paryzkie i niemieckie, i z wszystkiego tego, 
co widział, stworzył plan teatru lwowskiego, bę
dący szczególniejszą osobliwością w swoim rodza
ju, a przytem dobrą, że tak powiem, pomnikową, 
iliustracyą, w jakiem-to ręku spoczywały sprawy 
miejskie W onych czasach germańsko - meterni- 
chowskiej na dnami kurateli. Pan Salzman pia

stował jeden z najważniejszych urzędów w mie
ście, będąc dyrektorem biura budowniczego, i u- 
chodził za najzdolniejszego w Galicyi w tym za
wodzie: a przecież cóż to za dziwoląg architekto
niczny, zarówno pod względem stylu, jak i roz
kładu wewnętrznego, wyszedł z pod jego cyrkla! 
Dosyć powiedzieć, że główne frontowe schody i 
kurrytarze wiodące nietylko do teatru, ale do ca
łego gmachu, nie mają okien i przez cały dzień 
muszą być oświetlane lampami, że wejścia prowa
dzące do amfiteatru, są prawdziwym labiryntem 
ż wąziutkich przesmyków złożonym i t. d. Zdaje 
się jakby budowniczy, wbrew swemu zadaniu, 
przedsięwziął zgromadzić tutaj na wzór wszyst
kie razem skombinowane wady teatrów euro
pejskich, a pominąć ich zalety, jakby, dla od
straszającego przykładu dla potomności, co tem- 
bardziej zasługuje na potępienie, iż tworząc plan 
zupełnie nowy, nie był niczem skrępowany i miał 
sobie pozostawione zupełnie otwarte pole stwo
rzenia jaknajdogodniejszego rozkładu. Jeden tyl
ko warunek stawiał ś. p. kr. Skarbek budownicze
mu, ten mianowicie: aby gmach teatralny, oprócz 
teatru, obejmował jeszcze znaczną liczbę poraiesz- 
kań i sklepów, których wynajem wynosiłby do
chód potrzebny na utrzymanie gmachu teatralne
go, a nadto na zasilanie jakąś znaczniejszą kwotą 
roczną dobroczynnej fundacyi Drohowyzkiej. Sto
sownie do tego celu ustąpił teatr na drugi plan i 
schował się pomiędzy otaczające go z czterech 
stron, niby miasteczko jakie, zabudowania mie
szkalne gmachu. Utrudniło to zapewne budowni
czemu rozkład całości i nie dozwoliło umie
ścić samego teatru tak wygodnie, jakby tylko 
można było najdogodniej, gdyby budynek jedy
nie był na to przeznaczony. Jeduakowoż nie 
usprawiedliwia to rozkładu takdalece niedogo
dnego, jaki wymyślił ostatecznie p. Salzman. Co 
do stylu architektonicznego, teatr hr. Skarbka 
także szczególniej się przedstawia. Jest to ol
brzymie czworograniaste pudło trzypiętrowe, któ
rego jedyną ozdobą i godłem był ustawiony nad 
gankiem frontowym na dachu Apollo na wozie, 
z czterema rozhukanemi zaprzeżonem końmi. Gru
pa ta rzeźbiona z drzewa i na biało polakierowa- 
na, przywieziona aż z Włoeh, gdzie ją na zamó
wienie hr. Skarbka wykonano, była jedyną ozna
ką przeznaczenia gmachu; ale cóż, kiedy złowro
gie wichry ostrego naszego klimatu, pozazdrości
ły mu tej ozdoby, i razu pewnego, podczas silnej 
burzy, spadł z dachu z kretesem grecki ów, czyli 
raczej włoski, Apollo na bruk lwowski, a że tak 
on jak rumaki jego w tern salto mortalt dosyć 
szwanku odniosły, umieszczono zatem całą grupę 
z nadłamanemi nogami i przerzedzonemi grzywa
mi na strychu, w kącie, gdzie dotąd w pyle i zapo
mnieniu spoczywa, świadcząc o znikomości rze
czy ludzkich. Tym sposobem teatr lwowski po
zbył się mitologicznego godła, a ktoś obcy, wi
dząc po raz pierwszy ów rozległy budynek, nie 
łatwo mógłby się domyśleć, że się w nim kryje 
muz świątynia. .

Niebezpieczeństwa pożaru nie można się wszak
że obawiać. Wprawdzie rozkład teatru niedogo
dny i nie posiadamy tych urządzeń ku zapobieże
niu klęsce, jakie znajdowały się w teatrze wiedeń
skim, z których nie skorzystano w popłochu, przez 
karygodne niedbalstwo, ale brak ten zastępuje 
w naszym teatrze przezorność i czujność. Trzeba 
oddać sprawiedliwość p. Miłaszewskiemu, że jako 
sprężysty dyrektor, poczuwający się (lo swych 
obowiązków, nie od tego wypadku dopiero, ale i 
pierwej zawsze zwracał najpilniejszą uwagę na 
to, aby podczas przedstawienia były w pogotowiu 
pod ręką wszystkie środki do gaszenia pożaru. 
Na scenie są zawsze ustawione sikawki, a za kuli
sami czuwa oddział straży pożarnej, który wrazie 
wypadku ognia, nie straciłby zapewne przyto
mności i nie okazał się tak bezradnym, jak niedo
łężna służba teatralna w spalonym teatrze wie
deńskim. Obecnie połączono jeszcze drutem tele
graficznym scenę, z główną strażą pożarną w ra
tuszu i ma być sprawiona kurtyna druciana.

Rozpoczęły się już, jak zwykle pod zimę, roz
maitej treści i rozmaitego przeznaczenia odczyty. 
Towarzystwo Pedagogiczne urządza je dla kobiet 
w wielkiej sali ratuszowej, która zazwyczaj licz
nie się zapełnia, albowiem uczęszczają na nie
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oprócz innej publiczności, z obowiązku niejako1 
wszystkie nauczycielki tutejszych szkół ludowych 
i uczennice wyższych szkół żeńskich i zakładów 
prywatnych. Programmât tych odczytów na rok 
bieżący jest dosyć urozmaicony, zawiera przedmioty 
z historyi, literatury i nauk przyrodniczych, zaj
mujących tu zawsze przeważne miejsce. Jeden 
z młodszych professorów, p. Próchnicki, miał dwa 
odczyty o Panu- Tadeuszu. W dalszym ciągu za
powiedziane są odczyty pp. Zygmunta Sawczyń- : 
skiego, inspektora szkół Baranowskiego i pani Fe- 
licyi Boberskiej która ma mówić o znakomitych 
ludziach epoki Zygmunta Augusta.

W stowarzyszeniu rzemieślniczem „Gwiazda“ 
szereg odczytów, zastosowanych treścią do tego 
koła słuchaczy, dla których są przeznaczone, roz
począł Dr. Tadeusz Żuliński wykładem Hygieny 
rzemiosł, rozłożonym na kilka godzin. Przedmiot 
bardzo ważny przez to, iż wchodzi szczegółowo 
we właściwości różnych rzemiosł i praktycznie 
wskazuje sposoby zapobiegania przez stosowne 
zachowanie się złym wpływom, jakie na zdrowie 
rzemieślnika zatrudnienie jego wywiera.

Trzecią seryą odczytów Da cele dobroczynne 
rozpoczął ksiądz Siemieński. Wybrał on sobie 
przedmiot nadzwyczaj sympatyczny i zajmujący: 
postanowił albowiem w szeregu odczytów skreślić 
biografią Adama Mickiewicza, opartą na jaknaj- 
ścislejszem szczegółowem zbadaniu całego prze
biegu życia poety, czego dotąd nikt nie uczynił. 
A przecież wszystko, co się odnosi do Mickiewicza, 
cokolwiek odsłonić nam może jego usposobienia, 
zajrzeć w głąb’ tej gorącej, wielkiej duszy i gene
zę natchnień objaśnić, ma dla każdego polskiego 
serca urok niezrównany. Któżby nierad najdro
bniejsze nawet posłyszeć szczegóły? Z rozkoszą 
czytamy listy Odyńca, wiadomości o ojcu, podane 
przez panią Górecką i wszystko, co gdziekolwiek 
o Mickiewiczu się znajduje, chwytamy ciekawie. 
Nie dziw zatem, że i wykład ks. Siemieńskiego 
rozciekawił swą treścią, tembardziej, że prelegent 
zapowiedział całość, ułożoną z porównawczego ze
stawienia wszystkich dotąd podanych szczegółów 
przez Odyńca, panią Górecką i innych, z dodat
kiem wielu nowych, własnem staraniem wydoby
tych. Ksiądz Siemieński zabrał się bardzo staran
nie do przedsięwziętego dzieła. Chcąc sprawdzić 
datę i miejsce urodzenia Mickiewicza, przebieg 
jego wychowania, nauki szkolne i uniwersytec
kie i t. d., odniósł się do metryk parafialnych 
w Nowogródku, do archiwów wileńskich, do ro
dziny i do wielu rozmaitych osób, mogących dać 
rozmaite objaśnienia, i z takiego-to materyału, 
osnuł swą monografią. Pierwszy wykład poświę
cony był cały prawie rozpatrzeniu spornego pyta
nia: gdzie się Mickiewicz urodził? Wiadomo, że 
za miejsce urodzenia jego uważano Nowogródek, 
w czem zgadzały się podania ogłaszane drukiem, 
jeszcze za życia Mickiewicza i on sam nigdzie te
mu nie zaprzeczył. Później jednakże, z bardzo 
wiarogodnych źródeł zaczerpnięte, powstało mnie
manie, że wielki poeta przyszedł na świat, nie 
w samym Nowogródku, lecz z poblizkiej wsi Zao- 
siu. Oto pytanie, które ks. Siemieński drobia
zgowo rozbierał w pierwszym swym wykładzie, 
i doszedł do wyniku na korzyść Zaosia, lubo do
syć mocne skazówki i za Nowogródkiem przema
wiały. jak mianowicie metryka chrztu z ksiąg 
metrykalnych tamtejszych, staraniem ks. Siemień
skiego wydobyta.

— Gdzież więc urodził się, w Nowogródku czy 
w Załosiu?—spytałem wychodząc z prelekcyi me
go sąsiada, znanego indyferentystę w rzeczach 
archeologii i tem wszystkiem, cokolwiek na nią 
zakrawa.

— Gdziebądź—odrzekł—zawsze to bardzo do
brze, że się urodził.

Miał słuszność, mój sąsiad, przyznaję. Gdzie
kolwiek światło dnia ujrzał wielki poeta, to bar-

dzo dobrze i przedewszystkiem dobrze, że się uro
dził i blaskiem natchnienia, słońcem geniuszu roz
proszył ciemności nocy na widnokręgu literatury, 
stworzył nową epokę poezyi i wulkanicznym ża
rem słowa ożywił piersi słuchaczów.

W następnych wykładach skreślił ks. Siemień
ski, młodość Mickiewicza, i przełożył kopią świa
dectw jego szkolnych, z których okazuje się, iż 
przyszły poeta celował zawsze w fizyce, naukach 
przyrodniczych i historyi powszechnej. Mówiąc 
o czasach wileńskich, skreślił prelegent treściwie 
dzieje związku Filomatów, odczytał ich prawidła 
i na tej podstawie, wyłuszczył ducha i znaczenie 
tego stowarzyszenia, mającego moralno-spółeczne 
cele duchowego uszlachetnienia. Wykład ks. Sie
mieńskiego, illustrowany ezęstem przyłączeniem 
wyjątków z poezyj Mickiewiczowskich, stają się 
z samej już natury treści w dalszym swym ciągu 
corazbardziej zajmującym.

Mamy więc dzięki Bogu podostatkiem pokarmu 
duchowego pod zimę; ale o chleb powszedni coraz 
trudniej. Drożyzna wzrasta z dniem każdym 
w niesłycłlauym stopniu. Uchwalona w Radzie 
Państwa ustawa zabrania z obawy zarazy spro
wadzania od Nowego Roku bydła z Cesarstwa 
Rossyjskiego, którem-to bydłem głównie żywili
śmy się dotąd i głównie posługiwali się nasi gospo
darze przy uprawie roli. Zakaz ów dotknął więc 
narazie zarówno gospodarzy wiejskich, jak i nas 
mieszczan. Zapowiadają, że po Nowym Roku 
płacić będziemy musieli po guldenie za kilo sztuki 
mięsa. W rozpaczy nasze kucharki—w rozpaczy 
gospodynie; ale najbardziej podobno rozpaczają 
w cichości duszy panowie mężowie, na których 
ostatecznie spadnie całe brzemię i wszelkie na
stępstwa owej drożyzny. Co najgorsza, że gdyby 
się takie podwyższenie ceny mięsa rzeczywiście po 
Nowym Roku okazało^ w takim razie uboższa lu
dność miejska, wyrobnicy, ubożsi rzemieślnicy i ca
la ta rzesza pracowita, żywiąca się obecnie po- 
ezęści przynajmniej mięsem, będzie go pozbawio- 
nai i zmuszona żywić się czemś tańszem i mniej 
posilnem, co przy pracy złe skutki na stan zdro
wia powszechnego niezaprzeczenie-by wywarło.

Ale nietylko mięso drożeje: wszystkie wiktuały 
podnoszą się w cenie, chociaż trudno wytłómaczyć 
przyczyny podrożenia ceny bułek i chleba, gdy 
ceny zboża, mianowicie pszenicy i żyta, znacznie 
spadły od dwóch miesięcy. Ale już to tak jest od 
czasu jak zapamiętam, że wszystko zawsze idzie 
w cenie w górę, a nigdy nic nie tanieje. Gdy zbo
że podrożeje, piekarze podnoszą, rzecz naturalna, 
cenę pieczywa i wypiekają coraz mniejsze bułki— 
gdy zboże stanieje, piekarze pomimo tego, nie zni
żają ceny pieczywa, usprawiedliwiając się, że po
siadają zapasy zboża i mąki, nabytej jeszcze 
przedtem po cenie wysokiej; przeto nie mogą ta
niej sprzedawać chleba z tej mąki wypieczonego, 
albowiem ponieśliby stratę. Nim się Wyczerpią 
owe, za drogie pieniądze zakupione zasoby, gdy 
zgłodniała publiczność już tańszego chleba i wię
kszych spodziewa się bułek, nadchodzi przednó
wek; zboże idzie w górę i pieczywo pozostaje 
znów w tejsamej cenie lub nawet jeszcze bardziej 
drożeje. Podobnie jak z pieczywem dzieje się i 
z innemi wiktuałami. Znajdujemy się pod wzglę
dem cen żywności, jakby w zaczarowanem kole, 
z którego podobno do śmierci nie wyjdziemy. Je
steśmy pod jarzmem monopolu panów rzeźników, 
piekarzy i tych wszystkich, co zaopatrują niezbę
dne do zaspokojenia głodu potrzeby nasze, a mo
nopol ten do tego stopnia stał się już uciążliwym 
i takie przybrał rozmiary, iż wywołał nadzór 
władz miejskich. W magistracie tutejszym za
wiązaną została, pod przewodnictwem prezydenta 
miasta, kommissya approwizacyjna, mająca obmyśleć 
sposoby tańszego zaopatrzenia miasta w żywność. 
Należą do jej składu obywatele miejscy, radcy

magistratu, członkowie Izby Handlowej i Radcy 
Zdrowia i t. p. Jakie będą skutki obrad i czynno
ści kommissyi, jakie ona postanowi środki ku złago
dzeniu drożyzny dzisiejszej i sprowadzeniu cen ży
wności do sprawiedliwej miary? czas to okaże i 
trudno dzisiaj przesądzać, skoro jeszcze żadnych 
potemu nie mamy wskazówek. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że jedynym właściwym przeciw dro
ży źnie i nieuprawnionemu monopolowi środkiem, 
według zasad zdrowej ekonomii jest spółzawodnic- 
two, będące najlepszym regulatorem cen wszyst
kich. Jedna nowozałożona piekarnia z dostate
cznym kapitałem, dostarczająca dobrego i po słu
sznej cenie pieczywa, lepiej zaradzi drożyznie, ni
żeli jaknaj subtelniej obmyślane rozporządzenia, da
jące się w rozmaity sposób obejść lub sparaliżować. 
Takim-to hamulcem na drożyznę i regulatorem 
cen jest do pewnego stopnia Stowarzyszenie spo
żywcze, które przy pomyślnym rozwoju może z cza
sem pokona u nas drożyznę wiktuałów. Kilka- 
kroć razy próbowano już we Lwowie zawiązywać 
tego rodzaju towarzystwa. Z początku atoli nie 
udawały się próby. Przed laty dziesięciu zban
krutowało ówczesne Stowarzyszenie Spożywcze, 
z przyczyny złego zarządu; dzisiejsze, wskrzeszo
ne przed sześciu laty, wszedłszy na dobrą drogę, 
rozszerza się i potężnieje, zyskując coraz więcej 
członków, tak, iż czynność jego obecna przerasta 
granice pierwotnie zakreślone. Towarzystwo na
sze posiada na własną rękę sklep korzenny, pozo
stający niemal w oblężeniu od rana do wieczora, 
gdzie się sprzedaje wszystko członkom stowarzy
szenia, po tańszej, niż gdzieindziej, cenie; posiada 
oprócz tego piekarnią i wielkie składy własne, 
sprzedaje oprócz wiktuałów, po cenach zniżonych: 
drzewo, mięso, naftę, węgiel: słowem wszystko to, 
co w domowem potrzebne gospodarstwie. Sklep 
jeden już nie wystarcza: okazuje się gwałtowna 
potrzeba założenia drugiego, w innej dzielnicy mia
sta, dla wygody mieszkańców oddalonych od śród
mieścia. Towarzystwo, nietylko dostarcza tanich 
wiktuałów, ale przy tak wielkim,jak obecnie, obro
cie handlowym, zapewnia jeszcze z końcem ka
żdego roku, obliczoną według dochodów, dywiden
dę czystego zysku swym członkom. Jest ono naj
lepszym dowodem, co znaczy w każdej rzeczy 
umiejętny i energiczny zarząd. Dawniejsze sto
warzyszenia spożywcze tutejsze miały teżsame 
warunki powodzenia i początkowo równie chętnie 
zaczynano się garnąć do nich: a przecież upadały, 
jedynie z winy niedbalstwa zarządu. Pieczywo 
wypiekano coraz gorsze, wiktuałów dostarczano 
zepsutych, czem odstręczono wkrótce wszystkich 
od stowarzyszenia; dochody corazbardziej się 
zmniejszały zamiast wzrastać, a koszta admini- 
stracyi pozostawały teżsame. Przy braku docho
dów, zamiast pociągać towary hurtownie z pierw
szej ręki, co jedynie sprzedaż takowych po taniej 
cenie uraożebnia, pobierano je w innych tutejszych 
sklepach korzennych, wbrew głównej zasadzie, 
stanowiącej fundament stowarzyszeń spożyw
czych. Niedziw, że przy takiej gospodarce nie
podobna było do pożądanego doprowadzić celu, 
a upadek koniecznie nastąpić musiał. Rozkwit Sto
warzyszenia Spożywczego dzisiejszego wymownie 
za użytecznością takich towarzystw świadczy.

(Dokończenie nastąpi).

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
1-szy arkusz powieść pod tyt.: Stoczona walka.

TPEŚĆ. Z Musseta, (poezya).— Adam Asnyk, biografia, (dokończenie), przez Maryą Iirticką. — Na Bialskim zamku, powieść historyczna, (dalszy 
ciąg), przez J. 1. Kraszewskiego. — Korrespondencya zagraniczna, (Wiedeń).— Przegląd artystyczny, (dalszy ciąg), przez Bronisława Zawadzkiego.— 
Korrespondencya zagraniczna, (Lwów).

Warszawa. Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliickseberg.
j(03B0jeH0 IJeH3yporo.

BapmaBa, 6 JlnBapa 1882 rofla.
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